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W Y C H O W A I I E  H O R i L I E .

(Lisi ks. Wojciecha z  MedykiJ.

(Ciąg dalszy.)

B óg w iec puści! dusze naszą samopas, opatrzywszy 
ją  na d rogę darami myśli w'olnej i s e rc a  pragnieniem: 
n ie przykuł jej żywota do żadnego m usu, wybił tak 
na skrzydle myśli, jak  i serca, pieczęć wolnego  lotu 
i pozwolił rozpostrzeć te  dw a skrzydła ,  jak  wielki i 
n iezmierzony ten świat ca ły ;—  ale jako ojciec dobry 
i troskliwy o swoje dziecię, tak  uszczęśliwione i w y
wyższone, dał duszy naszej potęgę, podobną  do roz
piętej żagli na okręcie, p ływającym między ziemią a 
niebem: dał jej w o lą ,  aby sobie potrafiła to raz roz
szerzyć, to znowu ściągnąć swoje sk rz y d e łk a , to się 
wznieść pod o b ło k i , to znow u się zniżyć ku ziemi, 
to bujać pędem  b ły sk a w icy , to odpocząć spokojnie. 
W ola  wiec jes t zdolnością pokierow ania  sobą i za
rządzenia myślą i se rcem . To też każdy czuje w  so
bie, ten  dar  Boży, który daje polot myślom i s e r 
cu , czuje w  sobie jakiegoś n iewidom ego sternika, 
co prowadzi jego myśli aż na krawędzie wszechśw ia
ta, a pragnienie serca  wiedzie w  jakieś  Eldorado, które 
nie ma tyle szczęścia , aby żądanie serca  zapełnić, 
zam knąć  i uspokoić przesy tem  ostatecznym . W ola 
w ięc: to zdolność,  to siła t a je m n a ,  która prowadzi 
poloty myśli i se rca  to w prawo, to w  lewo, to w gó
r ę ,  to na d ó ł ,  to szybko, to p o m a łu ,  to prosto, to 
w zygzaki arabskie —  to pani domu, która gromadzi 
i składa na kupę  te zasoby, jakie myśl i se rce  zara- 
b ia ja ,  albo je  trwoni i rozprasza— raz przykuw a myśl 
i se rce  do nieba i tam je  podtrzymuje, to znowu topi 
myśl i se rce  w kałach i m ętach  tej ziemi, to znowu 
wysyła myśl i serce w jakieś mgliste okolice i tam 
je  nakarm ia marzeniami; pobożnemi życzeniami i t. d.; 
w o l a , to prawica Jo w isz a , która trzyma wr palcach 
sw ych  strzały myśli i p łomienie serca i rzuca je  na 

j  wszystkie s trony świata. Dajcie m ałem u dziecku do

ręki nóż ostry i obosieczny , a o n o ,  m ogące  w ładać 
nim na wszystkie strony, może się pokaleczyć, p o ra 
nić , może siebie i drugich  zabić. Otóż w ola wolna 
w  dziecku każdem  je s t  podobną  do przytoczonego 
obrazka. Jak  trzeba dziecko pouczyć, aby wiedziało, jak  
sobie ma z nożem  każdym  postąpić, tak trzeba wolą 
dziecka pokierować, aby swoją w łasną myślą i se rcem  
niepoplamiło i niepokaleczyło siebie i drugich ; trzeba 
przyzwyczajać dziecko, aby umiało podstrzygać bu jn e  
skrzydełka myśli i serca, aby myślą i se rc em  um iało  
sobie później s tworzyć świat, jaki przystoi człowieko- 
wi, jako  takiem u, aby się um iało  później postaw ić na 
tekiem  stanowisku, coby go uszczęśliwiało i zaspaka
jało, o ile czas i okoliczności pozwolą.

Mówiąc o u rab ian iu  i kształceniu woli, w ypada  n a 
pomknąć, że to kształcenie woli je s t  po trzebnem  tak  
przy w ychow aniu  in te l le k tu a ln e m , jako  też i m ora l-  
n e m — boć każdem u to wiadomo, że tak  myślami ja k  
se rcem  kieruje w o la ;  a przy w ychow aniu  se rca  u w a 
żamy w olą za potrzebniejszą dla tego jedynie, że bie
rzemy se rce  za główniejszego i potężniejszego czyn
nika w m o r a ln o ś c i , niż głowę. I tak  je s t  w  rzeczy 
samej. Kto posiadł czyje s e rc e ,  ten ma życie całe 
jego w re k u  sw y m ; tam  cała dusza nasza leci, gdzie 
leży skarb  serca  nasze g o —  prędzej czynimy i w yko
nam y to, co sprzyja naszem u s e rc u ,  niż naszej gło
wie —  szczęście nasze- większe i słodsze spoczywa 
w sercu, nie w  g ło w ie ! za se rcem  leci myśl nasza 
zawsze, ale za myślą nic raz i nie dw a ani się ruszy 
se rce  nasze z m ie js c a ; co kochamy, o tern myślimy, 
a co myślimy, to nie zawsze kochamy. A ponieważ 
bierzemy serce  za g łówniejszego w  moralności czyn
nika od głowy, dla tego też na m ora lne  w ychow anie  
t. j. kształcenie serca, kładziemy cały nacisk  i zale
camy matkom , aby one sam e za jm ow ały  się tą  praca 
św ię tą ,  gdyż one mają. największą ła tw ość  pozyskania 
miłości d z iec i , a w ięc posiadają w ręk u  potęgę w y 
chowywania se rca  u dzieci. G rzechem  jest zaniedby
wać ksz tałcenie głowy u dzieci; ale dw akroć  więk
szym grzechem  niedbnć o se rce  dziatećzek. Matka, 
niedbająca o to, jest  pogardy przedm iotem  i zaslugu-



178

j e  na  to w  o b ec  Boga s a m e g o ,  który  ją  za m a tkę  
wybrał.

P rzypuszczając kształcenie woli u  dzieci, nie tw ie r 
dzimy bynajm nie j ,  aby dziecko robiło  wszystko, co 
pomyśli i co zapragnie —  radzimy nie dać m u  woli 
n ie  dla tego, aby m u  odjąć to, co m a od Boga; ale 
dla te g o ,  ze jego  wiedza sk ro m n a  i uboga nie wie, 
co i ja k  ob racać  potrzeba do użytku, nie wie j a k  za- 
czać ,  j a k  sk o ń czy ć ,  nie wie przeznaczenia rzeczy, 
k tó re  sa po trzebne do życia i t. d. a więc nie u m ie 
jąc użyć rzeczy ,  mogłoby n iew innie  sobie szkodzić 
f  co złego zrobić. Dla b raku  wiedzy i znajomości 
ś w ia t a , dla n iedosta tku  w ychow an ia  intellektualnego, 
usta je  działanie woli dziecka, a wola m atki jes t  w te 
dy w szechw ładną .  I jes t  to p raw o  Boże i ta k  być 
powinno, bo ślepy nigdy nie powinien sam opas  cho
dzić, bo upadnie  na prostej d ro d ze ,  a tern prędzeji 
upadnie  w  p rzepaść ,  idąc przez k ładkę  bez poręcza.
Nie m ożna pochwalić  tyranii ze s trony m a te k  w tym
względzie. Boć i dziecka dusza ma swój św ia tek  go 
towy, jaki przynosi na ś w ia t— skrzydełka duszy jego 
poruszają się od chwili narodzenia  i są ciągle w  r u 
c h u ;  jego myśli mają n iewinności św ia t w  sob ie ,  a 
jego se rce  jest w raju świętego n ie p o k a la n ia ; w głębi
w iec  duszy spoczywa św ia tek ,  naszk icow any palcem
Bożym, drgający, ja k  płyn ta jem ny  m a g n e s u — a skoro 
jest  św ia tek  i w nim rozpostarte  skrzydełka duszy 
je s t  ta m  i wola zgięta i śc iśn io n a , jakby  sprężyna 
pchająca  oba skrzydełka do ru ch u  i polotu, podobna 
do m łodego  motyla, który porzuciwszy poczw ąrkę  zi
m o w ą ,  wyleciał na świat,  a nie m ogąc  leciec, siedzi 
przy ziemi i ciągle porusza , obom a skrzydełkami, d a 
jąc  znak  życia. A jak  ten  motyl zmocnieje, to o n s o ^  
bie poleci w  św iat k w ia tó w ; ta k  podobnie dzieckai 
w o la ,  ja k  ono przeżyje r o k ,  d w a ,  ja k  g ran ice  je g o 1 
świata się rozszerzą w  duszy jego, jak  k o ń ce  sk rzy
de łek  zgrubieją i w  piórka myśli i p ragnienia p o ro 
s n ą ,  to i wola będzie czynniejszą i jedno  ogniwo tej 
sprężyny ta jem nej wyjdzie na jaw, oddzieli się od d ru 
gich i zacznie drgać w duszy i t. d., a w ięc  tej czyn
ności drobniutkiej w duszy dziecka nie należy się 
stłumiać, tego ogniwa woli drgającego nie należy się 
zgniatać, krzywić i t. d., boby to było g rzechem  w  o- 
b e c  B oga ;  ale m atka  ma dopilnow ać i zostawić to 
w o lnem u  rozwojowi, ona m a pros tow ać i d rogę po
lotu wytyczać i do życia woli przyczyniać się. R ozu
mie s ię ,  że dopiero w ted y ,  kiedy dziecko zaczyna 
chodzić, kiedy m a  4, 5 ,  6 la t ,  ma m a tka  być na j -  
czynniejszą co do woli dz iecka ,  bo to  zaranie  i za 
rody przyszłego życia d z ie c k a ; w tedy należy objaśniać, 
tłum aczyć, opow iadać wszystko dziecku, k tóre  je s t  c ie
kaw sze niż jego oczy, należy wolą młodziutką łagodzić, 
k lam erką  rozum u  spinać, do ziemi przykuw ać i t. d. 
a n ie  raz pozostawić sw obodny  ru ch  woli dziecka, 
jeżeli się ono obraca w  sw oim  dziecinnym świecie, 
jeżeli w ykonu je  coś takiego, na  co się jego dziecinna

myśl lub  se rce  zdobyć podoła i co jem u, jako  n ie
w innem u i n ie św iadom em u przystoi, lub pożytek przy
nosi. A nie raz trza m u  dopuśc ić  i coś takiego zro
bić, co m u  sprawia nieszkodliwą boleść, co m u  przy
niesie dziecinne u trapienie lub szkodę i t. d. a to dla 
tego, aby się n a u c z y ło , że woli ludzkiej je s t  granica 
pewna, że przekroczyć ją można, ale się nie powinno, 
że woli działanie nie polega na  sam ym  pochodzie n a 
przód i naprzód, ale nieraz i na cofaniu się, że wola 
może iść, ale się i w s trzym ać ,  że m oże działać, ale 
i nie działać, m oże sobie pozwolić, ale i odm ów ić i 
t. d. Ta różnica działania woli je s t  p o trzeb n ą ,  bo to 
zaranie i przygotowanie do tych ofiar i pośw ięceń  
wielkich, do zrzeczenia się i zaprzania sam ego  siebie, 
które później nieraz będzie musiało dziecko p o d ją ć—  
a ta  strona woli s tanow i najpiękniejszą s tronę  m ora l
ności i zacności naszej.  R ozum ie się, że m atka p o u 
czy dziecko zawsze, czego ono nie przewiduje. Z a -  
cniejszem będzie to dziecko, k tóre  m iało wolę swoją 
ale w  opiece matki, niż to, k tó re  jęczało  pod tyranią 
matki.

Dośw iadczenie też uczy, że dzieci, uw oln ione  z pod 
bicza matki, poszły najczęściej w  po n ie w ie rk ę :  bo się 
utopiły m orzem  swej wolności naraz odzyskane j—  a 
zaś d z ie c i , co używały  odpow iednej wolności i woli 
do sw ego  rozum u  i wieku, rozwinęły te  wolą przy
zwoicie aż do grobowej deski.  Otóż do czasu rozu
mu i p o z n a n ia ! dajcie matki w aszym  dziatkom wolą 
bez tyranii z waszej s t ro n y ;  niech pierwej dziecko 
wie od was, że m u  tego  nie wolno dla tej i tej przy
czyny, n iech  ono to rozum ie ,  dla czego m u nie po
zwalacie, n iech ono się obraca sw obodn ie  w swoim 
św iec ie— a kiedy rozpuszcza skrzydełka w św ia t m u  
nieznany, w tedy  je  przytrzymujcie więcej se rcem  niż 
su row ym  nakazem , więcej pieszczotą niż tyranią, wię
cej zw rócen iem  jego myśli na  coś now ego, niz o de

p c h n ię c ie m  go od siebie. W a sz a  wola, m a tk i!  niech 
■będzie racze'j cukierkiem  dla dziecka niż m a cz u g ą ,
1 niech będzie ja sną  la tarnią, a nie groźbą samą, niech 
! będzie słoneczkiem  co świeci i grzeje, a nie p raw em  
m a r t w e m , co tylko kij i karę  pokazuje. W a sz e  za
kazy n iech  noszą na  sobie szatę rozum u  a w  środku  
m iło ść ;  n iech  będą  konieczne ale nie sam ow olne,  
n iech  będą  k o n se k w e n tn e  ale nie dla widzimisię w a 
szego, n iech  się stosują do w ieku  dzieci,  ale nie do 
waszego w ieku. Miedzy w am i a dziećmi waszemi, to 
og rom na przestrzeń, złożona z lat, miesięcy, dni, go 
dzin ; o! ile tu  przygód, łez, wesela, zm artw ienia i t. d. 
o czem w asze dzieci ani myślą, ani se rcem  przeczu
w ają?  Obraz waszego życia ma już og rom ne  ramy, 
ma cienie i plamy, ma róże i w ień c e ,  kolce i sińeo 
i t .  d . , a znow u obrazek życia dzieci,  to malutki, 
z cienkiemi, k ruchem i r a m e e z k a m i , z samej mozaiki 
i l is tków róż złożony, ani ta m  śladu łez lub krzywych 
'linijek jakich i t. d,; a w ięc n iepodobnem  jest, kłaść 
' ram ki waszego żywota na obrazek żywota dzieci, bo-
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j by  to byto śm iesznem  i n ie s to so w n em — ta k  też t rudno '
I żądać, aby dzieci to myślały, co wy myślicie, albo to
i sam o chciały, co wy chcec ie ,  aby ich wola równała ,
i się waszej — a w ięc  rozkazy wasze niech się stosują! 

d<r woli dzieci, ale nie do waszej, do ich położenia,! 
ale nie do waszego, do ich w ieku  i uksz ta łcen ia  i t. dJ 
a takie rozkazy nie będą tam ow ały  rozwoju  ich woli,' 
ale ja p o d sy cą ,  nie będą trucizna i jodnem  dla niej,! 
ale lekars tw em  i b a l s a m e m , nie będą g łazem gnio
tącym  ją, ale minami wysadzającem i do góry w szyst
kie ogniw a woli,  nie będą  cho robą ,  zabójstwem, ale 
ożywieniem i p ie lęgnow aniem  tego  tę tna Bożego, k tó 
re  umieścił Bóg w piersi nasze j ,  jak b y  naum yśln ie  
między se rcem  i g łow ą ,  aby ono popychało myśl do 

I polo tu  i rozdm uch iw ało  iskry serca  do płomienia, aby
j u trzym yw ało  g łow ę i se rce  w  ciągłym r u c h u  od ko 

lebki do grobu. Jak  w  zegarze porusza w ahad ło  kół
ka i sk a z ó w k i , tak  takim w ah a d łem  jest  wola nasza. 
W y  m atki bądźcie zegarmistrzam i t u t a j , poprawiajcie, 
ustawiajcie, nak ręca jc ie  i doglądajcie, aby sobie zegar 
sam  szed ł,  a będziecie miały w ym iar  czasu dobry, 
będziecie miały dni i noce  podzielone w  dom u w a 
szym.

(  C. d. n . J

R E J  s  N A G Ł O W I C .

(Ciąg da lszy .)

Iż zdało się ojcu, iż już był nauczony  człow iek, a 
on  przedsię jako daw no  nic nie umiał, wziął go za- 
się do dom u do onego Zóraw na. Tam że z rucznica 
a z w ędką  biegając około N iestru, aż do ośm naście 
się lat ćwiczył, bąki strzelając. A gdy przyniósł pełne  
zanadra  p łoc ic ,  laskow ych i w odnych  orzechów, a 
k a c z o r a , albo g o łę b ia , albo w iew iórkę za p a s e m , to 
go z onej koszulo z p łoskonek  roztrząsali, rozpasaw - 
szy, ano wszystkiego dobrego dosyć. T o s i ę  t i r w n i m  
kochali m ó w ią c :  Nic nasz Mikołaj, n ic ;  ba, nie zało
żyć ten na starość gruszki w popiele. Ano p raw dę 
mów ili ,  bo było p raw ie  ze wszystkiego nic. Potem 
go posłali do Topoli do stryja, aby go był wyprawił 
gdzie na s łużbę,  i kupili m u kitajki na kabat na wy
p ra w ę ,  a on się ją ł  b rogiem  w ron  łow ić ;  a nim mu 
uszyto su k n ię ,  tern one  kitajkę w ykra ja ł na p ropo r
czyki, a czyniąc d rzewca z onemi proporczyki,  przy
wieź o wał w ronam  do szyje a do ogona pod skrzydło, 
a żywo je  puszczał.  Tak, że z onem i proporczyki [la
tając, w ygnały  inne w rony  i kaw ki precz, że szkody 
w  gum niech  nie czyniły. A ten  dla kaba ta rok  przy 
u rzędniku  m usia ł m ieszkać ,  aż ojciec przyjechawszy 
toż m u inny sprawił, a pan m łody  się ćwiczy około 
b ro g ó w  z w ro n a m i.—  I dał go po tem  już we d w u 
dziestu lat do pana Andrzeja Tęczyńskiego, który n a 

tenczas by ł  w ojew odą sedom irskim , a był to człowiek 
zacny a m ą d ry ,  acz był w zros tem  m a ły ,  ale g łow ę 
wielką m ia ł

T am  potem  będąc, począł go pan  w  listy polskie  
w p r a w o w a ć , bo łacińskiego języka barzo mało, albo 
nic nie um ia ł .  Tam że po tem  z listów, z rozm ów  m ię
dzy p isa rz am i , z cz y ta n ia , a snać  więcej z natury, 
ją ł  się już był przegryzować po trosze i łacińskiego 
pisma czy tać ,  a czego nie ro z u m ia ł ,  tedy  się pytał. 
Także po tem  z onego zwyczaju począł potrosze r o 
zumieć co czy ta ł,  a Bóg a na tu ra  ostatka d oda ł ,  iż 
był przyszedł po tem  ad ju d ic iu m , iż był wżdy ro zu 
miał co czarno a co biało. Jedno  iż m u  to wiele 
p rz e k a z a ło , iż był zawżdy zabawion tow arzystw em  a 
muzyką tak  z n a tu ry ,  że rzadkiej której nie umiał. 
Teksty  dziwny a w iersze ro zm aite ,  tak  n ic się nie 
rozmyślając, czynił. A był pan  barzo c iekaw y z m ło 
du, że nigdy na je d n em  miejscu długo posiedzieć nie 
mógł, a myślistwo m u  też wielo przekazało.

Botem zasię odstawszy od onego  p a n a ,  para ł sie 
znow u miedzy przyjacioły w  Rusi, ale nigdy nie s łu 
żył, a wszakosz był zawżdy pilen he tm ana , który  był 
na ten  czas zacny człowiek Mikołaj S ie n ia w sk i , w o 
jew oda bełzk i,  po tem  ru sk i ;  radby też b y ł  widział, 
co ludzie zacni czynią ,  ale m u się tego nigdy pozda- 
rzyć nie mogło. Bo był tak fortunny albo też n ie
fortunny, że powiadał, iż nigdy za żywota jego  taka  
nań potrzeba nie p rzy sz ła , aby był powinien ko rda  
swego do b y ć ,  chyba w  rozw adzan iu ;  a to był pan  
barzo c ie k a w y , jedno  iż był wielkiego zachow ania  a 
dworski. A nigdy żadnej przyczyny z siebie n ikom u 
do złego nie d a l ,  tak tego około siebie przestrzegał.

P o tem  się był ożenił, pojął był z imieniem n ie jaką 
R osnow nę  z Sędziszowa, tu  z krakow skiej ziemi, sio
s trzenicę arcybiskupa Bożego, który był pow inow atym  
swym nie mało imienia nakupił, tak, że się też je m u  
dostało  w chełmskiej ziemi Kobylskie imienie i S ien 
nica. Tam że to w tern imieniu, więcej go po tem  do
stawszy, przcmieszkawał, tamże był założył miasteczko 
niedaleko Chełma, .przezwiskiem Rejowiec. A wszakoż 
tu do krakowskiej ziemie barzo go zawżdy przyro
dzenie ciągnęło dla dworu, bo bez tego być nie mógł. 
A żadnego  sejmu, zjazdu, ani żadnej koronnej sp ra 
wy nie zamieszkał. I był nań stary król barzo  łaskaw ; 
także i kró low a Bona, i dał m u był jurgielt i stacya 
skarm ierską  i w i e ś , także i wszyscy panow ie barzo 
go radzi widzieli i wiele m u  dawali. Także po tem  od 
arcybiskupa G am rata dzierżą! Kurzelów i Biskupice. 
A u rzędem  żadnym  ziemskim nigdy się nie chciał pa
ra ć ,  p o w iad a ł ,  iż w  za trudnionym  żywocie dw a co 
najszlachetniejsze klejnoty ociążone być  m u s z a , w ol
ność a s u m ie n ie , k tó re  p o w ia d a ł , iż w zabaw ionym  
żywocie nigdy bezpieczne być nie może. A wszakoż 
kiedy rozumiał,  iż tego była potrzeba, byw ał posłem, 
i barzo rad  służył rzeczypospolite j , bo już ze zwy
czaju rozum iał i sprawy ko ronne  i p raw o pospolite.
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Ale się nie chciał żadną rzeczą b a w ić ,  tylko wolny 
a spokojny żywot sobie obierał. A z Polski też jako  
żyw  za żadną granicę nie w y jec h a ł ,  chyba w  k s ię 
stwie li tewskiem  byw ał i to bardzo  m ało .

M A Z G A J .

Jes t  m uzyczka ,  będzie ta n ek ,
Aże dusza rada  —
A czegóż te n  biały Ja n ek  
S am  na bo k u  s iada?

Przyleciała czarna Kasia,
Oczkami go łechce,
I po twarzy głaśnie Jasia,
Czem u tańczyć nie ch ce?

I sw aw olnie się ro z ś m ie je , 
Zaszczebiocze śp ie w n ie ; —
Patrzy  chw ilkę ,  posm utnieje  
Niby jakoś rzewnie.

A Jankow i se rce  p u k a ,
Palcam i p rz e b ie ra :
„Oszuka —  czy nie oszuka “ 
„Szczera  —  czy nie szczera ? “

W ię c  się Kasia baczy trocha, 
J a n e k  jeszcze b a d a :
„Czyli k o c h a —  czy nie kocha  “ 
„Zdrada —  czy nie zdrada “ ?

A tu  w  koło żw aw e pary, —  
T a k  się wszystko rusza,
Że tam  chyba już, kto stary,
Nie skacze m u  d u sz a . '

Kasia by do tan k u  chc iw a ,  
Dłużej nie postoi;
Ja n ek  jeszcze kw iat o b r y w a :
O ju tro  się boi!

Podszedł Kuba, po rw ał dziewkę, 
Uwija z n ią w  ta n k u  —  
Siedźże grzybie, aż cię zdybie 
B aba ,  miły Janku .

1863 A. S.

U M Y S Ł  R O Z T R O P N Y .

( Obraz z  i y c ia j .

(Ciąg dalszy).

Drugi dzień pobytu  Maryi u  pańs tw a Bezewiczów 
przeszedł przyjemniej. Pani dom u  miała w esołość  n ie
wymuszona. P an  Bezewicz juz nie poił. Kilka osób 
zostających w  do m u  zabawiało się to ro z m o w ą ,  to 
g ram i tow arzyskiem u P an  S ew eryn  n aw e t  nie był tyle 
do Maryi śmiałym, co wczoraj. Nareszcie pokładziono 
sie spać wcześnie. Marya nakazała swoim ludziom, 
aby konie z pow ozem  gotow e były wmześnie z rana. 
Pom im o próśb natarczyw ych  pana Bezewicza, p. S e 
w eryna  i reszty tow arzystw a, odjechała zaraz po k a 
wie. Zaledwie w yjechały  z dziedzińca, zapyta ła  Marya 
panny B ry g id y : Czego sobie tez pani Bezewiczowa 
tyle t ru d u  zadała taką  fe tą?  Jeżeli to dla m n ie ,  to 
cel aż nadto  chybiony —  je s te m  w  żałobie, i więcej 
mi tern przykrości jak  przyjemności zrobiła. O moja 
Maryniu droga!  T a  ona się te m u  w zbraniała  jak  m o 
gła, lecz cóż ona poradzi z m ężem  ? Je m u  się chc ia
ło bogatą  kuzynką  pochwalić  przed sąsiadami. Chciało 
sie jem u dać b ra tu  sposobność, aby się tobie zalecił. 
B ie d a c tw o , p raw ie  całą noc  piekło c ia s ta , urządzało 
potrawy, a ja k  w idzia łaś , i tak  nie potrafiła wszyst
k iem u w ydo łac ;  n a w e t  chleba zabrakło. Cóz to  na 
wsi! Alboże to znajdzie zaraz ta k  wszystko pod r ę 
k ą?  A do tego jegom ość  i skąpy! O h o , wyznaczy 
tyle a ty le ,  i bierz zkąd chcesz, byle było! To toż 
często braknie ,  czego najwięcej potrzeba. A gospody
ni, niech  się tam w s ty d z i!— Jakaś  i służba taka n ie
sforna.. . n a w e t  i żeńska. —  A w łaśn ie  też ta służba 
ż e ń sk a— lecz co ci tam  o tern w iedz ieć !— Ale moja 
ciocia i ow szem , ja  c h c ę ,  mnie potrzeba w ied z ie ć !
Ot jegom ość  pod pozorem służby— • rozum iesz?  A 
rozumiem. Ale jakże pani Bezewicz tak w esołą  być 
m o ż e ? —  Miną nadrabia. P a n n a  była m aję tna ,  zwabił 
się do niej dorobkowicz —  ot z hołyszów, i  ̂odurzył 
pochlebstwami. Uparła  się pójść za niego. Teraz jej 
wstyd pomyłki. Zresztą cóż teraz juz poradzi ? Skoro  
r a z ‘jego żona zos ta ła— bo ksiądz ręce  pow iąza ł— to me 
ma rady. N aw et  z majątk iem  pokręcił. Nieraz bie
dac tw o w kącie dobrze się wypłaczę. Zagrała m azu 
ra, tak  i zaraz po o b iedz ie ; dobrze ona u w a ż a ła , że 
młodzież g ło d n a , ta choć pląsami chciała to nagro -  
(jzi ć !— Marya w sunę ła  się w  kąt powozu, udała  drze
m ią c a — lecz w  rzeczy samej dumała, i myślała nad  
losem  pani Bezewicz, i sposobam i wyminięcia podo 
bnego  losu dla siebie. D roga prowadziła niedaleko 
mieszkania państw a Tęskich. On sam był Maryi cio
tecznym  bratem . Było to jeszcze m łode małżeństwo. 
Pan  Kazimierz Tęsk i był bardzo s ta rannie  w ychow a
nym  młodzieńcom. Zaledwie ukończywszy n a u k i , po-
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wróci! do domu, upodoba! sobie pannę nie bogatą ijfnie o każdą drobnostkę zapytywała męża — któren tę 
nie zbyt piękną — a do tego niekoniecznie dla niegO|jkobietę już także nie młodą, traktowa! wyraźnie, ja- 
stóaownie wychowaną. Lecz upodobanie jego było tak'jkoby dziecko.
stanowczem, że przestrogi krewnych i znajomych z d a j Gdy się oddaliły do pokoju sobie przeznaczonego, 
wały się jemu nieledwie podejściem— a panna Ma-j zapytała Marya panny Brygidy o powód tej ciągłej 
gdalena istotą doskonalą. Wkrótce po jego ożenieniu) komendy jegomości. Moja Maryniu— powiedziała pan- 
ludzie sobie różnie o ich pożyciu szeptali, zawsze je -  na Brygida —  niegdyś wydali, przymusili rodzice łago- 
go żałując. Bo był to człowiek rzetelnie poczciwy, dna, ośmnastoletnią Olesię, aby poszła za pięćdzie- 
przyjacielski, pracowity. Znając go także z najlepszej siątletniego kawalera. Zazdrosnym był, despotycznym
strony, nie chciała domu jego Marya pominąć.

Był w polu, z daleka spostrzegł jadącą krewną — 
przyłączył się do naszych podróżnych, i wraz z niemi 
do domu zajechał. Pani Magdalena nie spodziewając 
się gości, zamaszysto gospodarowała. Trafili właśnie 
na scenę, gdyż o przewinienie, pod zarządem groźnej 
pani, bardzo było łatwo. Krzyczała, posługując sie na
wet pięścią, że i turkotu pojazdu nie zaraz usłysza
ła. Ubiór odpowiadał zajęciu. Był to szarafan ranny, 
już dobrze wybrukany, z jakiejś materyi bawełnianej, 
w szerokie żółte i orzechowe pasy. Czepek ranny, 
czubaty, sze wstążką czerwoną. Scena surowości go
spodarskiej i ubiór zaniedbany, nawet bardzo pospo
lity, w obec gości zmieszały ją nie pomału. To też 
i gościom nie bardzo rada była. Więc pan Kazimierz 
wziął na siebie bawienie krewnych, a pani Magdale
na zaledwie w połowie obiadu, pozwoliła się rozwe
selić żartami męża.

Moja ciociu, mówiła Marya do panny Brygidy, gdy 
znowu siedziały w powozie —- moja ciociu, jaka to 
szkoda Kazimierza dla tej Magdaleny. Czy on sie z nią 
czuje szczęśliwym, że taki wesoły? —  Ej gdzie tam, 
moja Maryniu! To znowu wesołość taka jak p. Be- 
zewicz. Cóż pocznie choćby i narzekał? Mająteczek 
nie wielki, nie byłoby się z nią czem podzielić— albo 
oddać ten mały posag jaki wziął za nią, gdyby ja 
odesłał do rodziny, na co ona i czem innem zasłu
guje, nietylko tern, co mogłaś dostrzedz. Zapewnie mu 
i dziateczek żal, aby się . bez matki nie sponiewierały. 
Nadewszystko musi go być wstyd, że się tak pomylił. 
Wreszcie już darmo. Jego żoną jest, nikt tego cięża
ru z niego nie zdejmie, skoro go sobie sam poszu
ka ł.— Okropnie! To okropnie! I tam pomyłka i tu 
pomyłka-— a sakrament trwa w swojej mocy.—  Są 
jakieś prawa, co unieważniają kupna, gdy zaszło o- 
szukaństwo. Czy tylko w razie takiego oszukaństwa 
na wielką stopę, nie ma sprawiedliwości? Jużci spo
dziewani się, że taką zła, taką pospolitą, jaką dziś 
była, nie widział Kazimierz Magdaleny przed ślubem? 
A uchowaj Boże! słodziutką, skromniutką się wyda
wała, jakby trusia. Djabeł się ukrył za skórę..

1 znowu zadumała się Marya głęboko. — Na noc 
zajechały do państwa Pacioskich. Byli to dalecy kre
wni matki Maryi; ludzie już nie młodzi; czyli raczej: 
nie młoda była pani domu. Pan sam zaś, był bardzo 
już zgrzybiałym starcem. Przyjęto je gościnnie. Sama 
pani wzór słodyczy i chrześciańskiej pokory, widocz-

był, żona ta bardzo wiele ucierpiała.
A dalej?—  Gdy już miała parę dziewczątek, i do 

nich się całem sercem przywiązała, złagodniała przy
najmniej zazdrość jegomości.—  A gdzie te córki?—  
Starsza , już nie żyje. Jegomość kazał jej poślubić mę
ża, którego nie lubiła. Małżeństwo to było bardzo nie
szczęśliwe. Skończyło się, młodo umarła. —  A młod
sza? —  Ją ojciec wydał na wielki świat. O będzie 
miała matka wielki smutek, bo o tej drugiej, różnie 
ludzie mówią. —  A matka, że^to nie miała żadnego 
wpływu na los swoich dzieci?— Ona? uważaj dobrze 

dosłuchasz się, że nawet obiad sam jegomość dy
sponuje.

Była dzieckiem naprzeciw niego, gdy się żenił, do
bra i potulna; już nawet nie potrafiłaby była w obec 
tego starca, mieć jaką swoję wolę. Ta już takim niby 
dzieckiem została na całe życie —  niby biała niewol
nica. Zapewne dla majątku rodzice ją wydali? Wiec 
za wygodne niejako życie, jakby ją zaprzedali. Ależ 
dzieci! dzieci? Czy jej się godziło poddać się tak

i ich losem tu na 
ziemi a może i zbawieniem w innem życiu ? —  Nie 
miała na te pytania odpowiedzi panna Brygida. Lecz 
Marya dumała znowu dobrą godzinę nim usnęła.

Słodycz, serdeczność pani Pacioskiej, umilały tak 
dalece pobyt w jej domu, że Marya wraz z panną 
Brygidą zabawiły tam dni kilka. Może byłyby zostały 
dłużej jeszcze na serdeczne zaprosiny pani domu —  
lecz Marya się domyśliła, że jegomość zabierał się ją 
swatać; więc nie chcąc sobie go narazić, ani też dzie
lić z jego córkami losu źle udanych doświadczeń — 
opuściła dom jego co prędzej.

Gdy wyjechały, odezwała się panna Brygida. Jużci 
wypada nam być i u państwa llskich, zwłaszcza, że 
pani sama pisała, zapraszając cię do siebie. On, cio
teczny brat twej matki, i choć bardzo rzadko sie ze 
sobą widywali, to przecie pokrewieństwo trwa zawsze. 
Dobrze, moja ciociu, możemy i tam na jaki dzień 
zawadzić. Ale cóż to za ludzie? O nich mało i sły
szałam;— on był niegdyś bardzo wesołym, ot, birbant, 
hulaka. Bo też mu się dobrze działo. Jedynak, matki 
wesołej, zacnej, majętnej i towarzyskiej— zdawało się, 
że jemu już niczego nie braknie na ziemi, ani do
statków, ani przyjaciół. Gdy przebawił pierwszą mło
dość, trochę już przetrwonił i majątku i ' zdrowia, mat
czysko "nuż prosić, aby się raz ożenił. Ale się nie 
chciało zepsutemu szczęściem, wziaść jak Bóg przy-

/fO
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k a z a ł , a przysłowie r a d z i - ż o n y  z bliska. Zaczął wy-jjładna. Obraz c a ł y  w ykonany  dobrze i s t a r a n n ie ;; za-  
szukiwae, B óg w ie gdzie. I w yszukał sobie lalę! W c ią - r z u c i e  tylko w ypada  p. Cynkowi, ze za wielką liczbą 
gnieto go w  d o in —  nibv m a g n a c k i ,  co to było imie o só b ,  za zbyt wielkich na rozm iary  całości zepsuł 
h istoryczne, fumy d u ł o —  a m ajątku  mało. Otóż t a m 1 efekt spraw iony g łów ną p o s tac ią ,  i zaw ik ła ł p iękną 
było ze trzy p an ien ,  dobrze dorosłych i przerosty cb,| myśl swej kompozycyi. 
a* ze panow ie lubią szukać nietylko im ienia ,  ale z i-'

ale
nie

m ieniem  bogac tw 'a , a n a w e t  choć  bez imienia 
zawsze b o g ac tw a ,  w ięc  o w e  panny  h rab iank i,  
miały przed sobą ła d n y c h  w idokow  zamęscia.

T am  tedy  wciągnięto p ana  Ignacego. A ł e  pan ien 
ki bardzo były s ło d z iu c h n e , w ięc  się nie nam yślał

się o p a n n ę  L eokadyę.  Ha 
i w ypraw a gotowa. Matka jeż-

111.

Zostawiliśmy sobie na sam  k o n ie c ,  w  w ędrów ce  
naszej po W ystaw ie ,  sceny  z życia w obrazach uchw y
cone, k tóreby  pew n ie  najsilniej do serca naszego prze
mawiały, gdyby w ypływały  z pod pendzla prawdziwych 
‘mistrzów. Mówimy tu  o scenach  z życia ludowego, 
!z ż y c ia , k tó re  um iem y sobie tak dobrze poetyzow ać 
w  fan tazy i , k tó re  rzeczywiście- m a w  sobie wiele poe- 
Zyi — których  jednakże  nie wiele było na tegorocznej

d ł u g o , ale oświadczył 
przyjęto. W k ró tc e  była
dzila podziękować. Ot n ieboga nie w ied z ia ła , za co 
dziękowała. '  L edw ie  ł e  została jej synow ą pani L eo -
kadva, nuż m a tce  tonow ać. Nie chciała ona uszano-  „ j .  ----- j - — -  - . -.
w ać matki,  ale chc ia ła ,  aby m a tk a  w  niej h r a b ia n k ę ,wystawie. —  S erdeczność  szczera, p rosta  i m ew ym  
szanow ała ,  k tóra  ta k  wielka ofiarę zrob iła ,  że z a ,s z o n a ,  m e  b ęd ą ca  tylko zręczną m aską  tea tra lnego

’ 1 ' • ■ jakżeż to  pięknie m aluje się na  twarzy t a -szlacheica pójść raczyła. T ę  swoją m n iem aną  wyż-! 
szość w każdej chwili daw ała  uczuć biednej babinie, 
k tó ra  też w kró tce  po te m  up ragn ionem  ożenieniu  sy
n a  um arła. Nie na  te m  koniec. B iedak pan Ignacy!; 
n u d n e  strasznie prowadzi życie; Je jm ość  swojemi to 
nam i wystraszyła daw nych  przyjació ł ,  sąsiadów, k re 
wnych, że prawie n ik t do do m u  nie zajrzy, A dla 
czego— że ona m nie  z a p r a s z a ? —  Ja  sam a tego bar

■ ■ • * - hrabi-dzo c iekaw ą je s te m — może m a jakiego gołego 
cza dla ciebie. Już chciała Marya dać  rozkaz woźni 
cy, zaw rócenia  w  inną s t r o n ę , lecz dom  państwa II- 
skicli był już n ieda leko ,  zaś w ymija jąc go, potrzeba 
było je ch a ć  ze trzy mile dalej, do innych  krew nych, 
i byłoby się ta m  trafiło zapew ne podczas obiadu.

( C. d. n.J

R z e c z  A r t y s t y c z n a .

S zk ice  z  W y s ta w y  sz tu k  p iękn ych  1 8 G 3 r . w K rakow ie. 

(Dokończenie).

Do religijnych obrazów  wliczyć także m usim y obraz 
p. F loryana C ynka ,  p rzedstaw iający św. K unegundę , 
k ró low e polską ,  a żonę Bolesława W stydliwego. W ia 
dom ą jest pow szechnie legienda o w ianie tej k ró lo 
wej, "za k tó re  ona u  ojca swego, B e l i , króla w ęg ie r
skiego, żądała tylko soli. —  Pierśc ień  rzucony przez 
nią w W ę g rz e c h ,  znaleziono w  bryle soli w Bochni, 
i tym  sposobem  odkryto  bogate  kopaln ie—  tego nie
ocenionego  skarbu  naszej ziemi. P. Cynk uchwycił 
w  sw ym  obrazie tę  chw ilę ,  w  której zgromadzony 
lud dziwi się cudow i B ożem u, jako  z bryły soli do 
byw a dw orzanin  królew ski p ierśc ień  K unegundy. P o 
mysł p ię k n y ,  i sam a postać św. K unegundy  bardzo

świata j   — r i   „
kiego chłopka, co albo bohatersk im  ogrzewał zapałem  
sw ą d u sz ę — albo szczerze g łęboką w iarą  uchylał czo- 

! ła  przed "Bogiem —  albo rodzinnem  upojony  szczę
ś c i e m — wiejskiej,  spokojnej zażywał swobody. W  ta
kich sc enach  mniej w ięcej widzimy, na obrazach  te 
gorocznej wystawy, przedstaw iony nasz lu d — ów prosty 

bogobojny lud, który  nie wyzuł się jeszcze świętej 
ojców sw ych  wiary, i koło narodow ych  relikwij, z k o r-  
n e m  pochyla się czołem.

Oto grob Kazimierza W ielkiego. Znacie zapewnie 
te  d ro g o ce n n a  pam iątkę  historyi i sztuki, której osta
tecznem u  zepsuciu, m ają  przecie już n iezadługo zapo- 
biedz dobrowolne, w ięc  też nie skore, składki n a ro 
du... narodu , k tóry  się przed św ia tem  szczyci i chełpi 
ta  epoka  sw ych  d z ie jó w , w  k tórych  św ie tną  potęgą 
jaśnie jące berło  dzierżył w  sw em  r ę k u — ten  sam  Ka
zimierz Wielki. P rzed grób jego  na  W a w e lu  p row a
dzę cię teraz Czytelniczko. P a t rz ,  jakich  ta m  ludzi 
g rom adka  w spina  się na stopnie pomnika ?- Czy se- 
natory  to i b iskupy , m onarchy , śmierci opłakujący ?.. 
Nie — g rom adka  to chłopków Łobzow skich ,  śród któ
rych  W ie lk i kró l ochotn ie  mieszkal i przebywał. S tra 
pione wieśniaczki niosą tam  dzieci sw r je  na  ręku, i 
każą im wieńczyć m a rm u ro w ą  g łow ę najlepszego króla, 
■śród łez, ża lu ,  wieilbiąc niezgaslą w se rcach  n arodu  
i jego pamięć. I widzisz wieśniaków' serdecznych, roz
rzew nionych  —  widzisz lud  polski nad  grobem  króla 
|swego płaczącyf— i przekazujący żyw em  s łow em  nie- 
jm owlętom swoim, wielkie czyny n ieodżałowanego ojca 
i p ana  sw ojego .—  Dusza, patrzącego się w obraz, tę  
jscenę p iękną  i praw dziwie h is to ryczną ,  p rzedstaw ia
j ą c y - -  r adu je  się zacnością przeszłości...  se rce  uderza 
silniej —  czuje, że tą  sam ą miłością uderza. Oto 
jjest obraz p. Kozakiewicza, ucznia szkoły sztuk pię
knych  w  Krakowie. P om yślany  p iękn ie— i w ykonany  
s tarannie . Po  śmierci Kazimierza W ielk iego  chodzili 
rzeczywiście chłopi nad grób je g o ,  i tam  opłakiwali
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straty najlepszego króla — i ojca narodu polskiego. 
Przedmiot więc jest zupełnie historyczny, i że wzięty 
z życia ludu— bardzo wdzięczny i miły.—  Gdyś więc 
już widział jak chłopek twej ziemi —  umie pamiątki 
narodowych wielkości szanować, przyjrzyj się mu te
raz jak wygląda, oddając się ochocie i uciesze, w chwi
lach wolnych od pracy i nabożeństw. Oto całe to 
warzystwo wychodzi z karczmy, i właśnie jest na od- 
jezdnem do domu. Widzisz na twarzach ich zadowo
lenie z doznanego wypoczynku, a niektórych tęsknotę 
za domem —  gosposie spieszą się do swoich chat; 
może dymem ogorzałych albo szytych dracicami. Mło
dzi parobcy, co się do sytu do swych dziewuch po- 
umizgali, —  rozpłomienię dziewuchy, którym ciepło 
i gorąco nawet, choć śniegu szmaty przykryły czarną 
ziemię. —  Wszystko to krząta się i zwija do wsiada
nia , do pow ro tu ; a główna m y ś l , która się na 
wszystkich obliczach maluje, powtarza stare ale dobre 
przysłowie: że wszędzie dobrze, ale najlepiej w domu. 
Taki obrazek, pełen naturalności, życia i prawdy, 
nadesłał na tegoroczna Wystawę, Henryk Pilati z W ar
szawy.— Nie odstępując zaś tego ludu, z którym wiem, 
że ci dobrze moja Czytelniczko, chodź za nim dalej, 
i zajrzyj w domową zagrodę jego, i przypatrz się oto, 
jak dobra matka cieszy się i szczyci swojem dziecię
ciem, pielęgnując je prawdziwie po macierzyńsku. —  
Widzisz wieśniaczkę, co właśnie z kąpieli dzieciątko 
swoje wyjęła. Gdy się dobrze obrazowi przypatrzysz, 
zapomnisz że to obraz , tak cię jego prawda i życie 
na twarzy dobrej matki-wieśniaczki rozlane, przej
m ie —  i zachwyci. Jakże jej pięknie w tym narodo
wym stroju, tak prostym a tak gustowmym, jakżeż 
wybitnie z oczów jej żywych, radość jej serca wy
czytasz ! Prostota, serdeczność i porywająca natural
ność uderza c ię , gdy się patrzysz w ten obraz, wy
konany przez M. A. Piotrowskiego, profesora malar
stwa z Królewca. Takich pięknych obrazów wiele już 
nadesłał do Krakowa p. Piotrowski; tylko to w nich 
jest najsłabszą stroną, że wszystkie charakterami twa
rze, podobniuteńkie są do siebie. Widać, że p. Pio
trowski upodobał sobie pewną rodzinę wieśniaczą, i 
dostarcza nam różnych scen z jej życia, przedstawia
nego bardzo ładnie i bardzo naturalnie. —  W inną 
zupełnie stronę tego ludowego życia wprowadzę cię 
teraz, gdy ci pokażę, szanowna Czytelniczko— scenę, 
jaka się często po naszych lasach wydarza. —  Leśni
czy złapał na gorącym uczynku ubogie dzieci, co 
w liebą szmatę nazbierały ch ru s tu '  aby nim zimną 
izdebkę swoich rodziców' — może słabych —  ogrzać 
choć trochę, i może przy ogniu zgotować dla nich 
jaką warzę.— Surowy przestrzegacz porządku i ścisły 
wykonaAvca prawa, sroży się nad ulękłą dziatwą —  
nie mającą żadnej na swoja stronę obrony. Nędza, 
ubóstwo, przestrach, poczucie winy i obawa kary — 
wszystko to maluje się na twarzach mizernych dzie
ciątek— a gdy do tego dodamy okolicę pełną uroku

i piękną— przedstawi ci się obraz, na którym z obu
dzoną w sercu twem boleścią patrzeć będziesz, —  i 
poznasz tę stronę życia wieśniaków, w której smutna 
rzeczywistość ich doli, uniewinni przed tobą to małe 
przestępstwo, dokonane przez zmarzłą dziatwę ubo
gich rodziców, dla ogrzania nędznej izdebki w ich 
chacie. Spojrzyj teraz na dziewczę, z tego samego 
świata— ze świata ubóstwa i n iedo li , jak  ono, mimo 
opłakania godnego s ta n u , nie wyrzeka się ułudnych 
marzeń rozkoszy, w zarosiu pierwszych dni wiosny 
swego życia.

Nad ruczajem stanęła dziewica 
I pierwiosnki rzuciła do wody —
Trw ogą, smętkiem zachmurzyła lica,
Bo z tych kwiatów -wróży swe przygody.— 
Kwiat wiośniany rącza fala niesie,
Niesie z sobą na wiry—  otchłanie —
A jej serce... w miodem łonie rwie się —
W  pierwsze z losem uczuć szamotanie.

Urok młodości umie i najbiedniejszemu ustroić 
świat marzenia w ułudne szaty nadziei —  Los igra 
z ludźmi, niedbając, jak nie raz zwodniczą nadzieją 
rozrani serce oddające się zbytniej i dalekiej od rze
czywistości ułudzie.- Patrząc w ten obraz, czujesz w ra
żenie, jakiego biedne młode dziewcze doznało, ale 
litujesz się nad jej smutną rzeczywistością. Artysta 
tworzący ten o b raz , nie umiał jeszcze rozpogodzić 
oblicza tego marzania. Obok rzewnej smętności serca, 
widać tu za zbyt wyraźnie —  przepaść, oddzielającą 
roskosz nadziei, od doświadczanej nędzy... Inne prace 
tego artysty ( Szermentowskiego Jó ze fa ), mianowicie 
zaś te, w których więcej trzyma się na tu ry— krajo
brazów— są piękniejsze.— Przeglądając obrazki samych 
ludowych myśli i uczuć—  nie możesz także pominąć 
pięknch okolic naszej ojczystej ziemi —  z którą zrósł 
prawie lud nasz, skrapiający ją potem swego znojne
go czoła. A masz tu śliczny kościółek św. Anny, pod 
Nowym Targiem, z całym uroczym światem tatrzań
skim— (Wojciecha Gersona); masz krajobraz z okolic 
Tomaszowa (Ruśkiewicza Franciszka); masz widoki cu
dnego świata z n a d  Wisły (Szuberta Awita)— i w nich 
n e ra z  ukoić można zbolałą duszę swoje, odgadując 
i czując w piękności, po każdym listku rozlanej, wznio
słość i wszechmocność Stwórcy.— Wszystko to nale
ży do owych tworów, co ci duszę i serce rozkołysze 
wznioślejszem uczuciem — co cię rozrzewni i łzę na
wet wyciśnie z oka —  bo w tern wszystkiem drga 
najpiękniejsza strona życia, bo strona prostoty, ser
deczność i niekłamanego piękna. Natura tylko nigdy 
nie kłamie p ięknośc ią , jest więc dla tego niewyczer
paną skarbnicą uroku dla wszystkich, którzy ją czują, 
którzy wśród niej nie skarżą się na samotność i nudy.
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IV.

Otóż w ięc  kończym y nasze kopiow anie  słowami, 
i to kopiowanie pobieżne (gdyż na obszerniejsze nie 
mieliśmy tu miejsca) myśli p rzedstawionych pendzlem. 
Na zakończenie  w spom nieć  tu m usim y jeszcze i o ta
kich ob razach— aby Czytelniczek, które nie były na 
w y s ta w ie , n ie skrzyw dzić—  które są więcej w yrazem  
zdolności i pracy, aniżeli tw oram i n a tc h n ie n ia . ,  arty
stów. Do tak ich  należą portre ty  i n iek tóre  rodzajowe 
szk ice— jako  też kopie i s tudya. Najlepszych po r tre 
tów  dostarczył na tegoroczna  wystawę p. Jędrzej Gra- 
b o w s k i , K ra k o w ia n in , artysta z p ięknym  ta lentem . 
Jego  portre ty  odznaczają się wyrazistością i siłą kolo-; 
rytu, i że tak  pow iem  o g n ie m , rozpalającym w  nich 
życie. Tegoż artysty pendzla były dwie kopie (portret 
młodej dziewczyny z Tyoyana i F rancesco  Erizzo, 
doza w eneck i z T in to r e t a ) ,  z k tórych  por tre t  doży 
szczególniej,  nie ubliżał oryginałowi. Zosia z Mickie
w iczowskiego T adeusza —  ow a Zosia śliczna i u k o 
ch an a  nietylko przez Tadeusza, ale przez w as i przez 
nas  —  którzy z rozrzew nien iem  czytaliśmy o n ie j—  
przedstaw iona jest  w  ran n e m  u b r a n iu , gdy wybiegła 
swoje u lubione p tastw o odwiedzić i pożywić. Piękna' 
jes t  —  artysta, który ją  m alow ał (S traszyńsk i Ludwik) 
czuje p iękność i um ie  ją  pendzlem  cieniować - -  ale 
n ie 'p rz y p o m in a  Zosi Mickiewicza. K w iaty ,  k tóre  się 
pod jej nóżkami kołyszą,  to jakieś włoskie, wyszu
k a n e —  nie nasze .— D wór w cale  nie litewski —  niebo 
n a w e t  gorętsze, brzydsze od naszego... S uchodolsk ie
go Ja n u a reg o  obraz obyczajowy, p rzedstaw iający ko
m n a tę  z końca  XYlllgo w ie k u — nie zachw yca w yko
nan iem  do tyła, aby osoby, um ieszczone na nim, obu- 
dzały w e  widzu in teres lub zajęcie. Są to lalki za 
zbyt sztywne-—  n ie r u c h a w e , P. Luszczkiewicza Anna 
Jagiellonka dobra jest,  ale dla badaczy s ta rożytnośc i—  
a p. Pilatego, trębacz z czasów Jana  Kazimierza, i p. 
Sypniew skiego  w ypraw a  na polowanie, m ogą być tyl
ko cen ione z r y s u n k u ,  jako  też ze znajomości da
wniejszych obyczajów w  Polsce. Stróż, zalecający się

do dziewczyny przy kobiecie, sprzedającej chieb i buł
k i , scena  na s ta rem  mieście w  W arszaw ie  (Pilatego 
Henryka) w cale dobry, i dowodzi wielkiej zręczności 
chwytania na tu ry  w  scenach  z życia codziennego. —  
Grajek (Tytusa Maleszewskiego) ma trochę  n iezgrabną 
rękę  i nie przypomina naszych żwawych, se rdecznych  
w irtuozów  wiejskich. Fornnlee  krakowskiej (Suchodol
skiej) nie rysunek ,  bo ten  je s t  w yborny ,  ale koloryt 
maści, zarzucićbym się ośmielił.— Chłopiec śpiący (Sa- 
gnowskiego), t rochę  za sm utny  i za blady, jest u ch w y 
cony dość w iern ie  z n a tu ry — S łow acki Juliusz w po
dróży po w schodzie (Dyl czy ń s k i ego) nie je s t  najprzód 
p o d o b n y ,  a p o te m ,  zupełn ie  nie jako  poeta  pojęty. 
Książętom Sobieskim  (tegoż artysty) b raku je  wiele do 
skończoności.  B udkow skiego  dwa obrazki: jeden  przed
stawiający obóz, a drugi m odlące  się Polki —  n iewy
kończone  także, n iepodobne  są ani myślą, ani u cz u 
ciem do p rzesz lo rocznych , ś licznych , o s ie ro c o n y ch —  
jego. Młodnickiego zaś Karola p iękne dwie k o m p o -  
zycye ,  a szczególniej o le jna ,  choć n ieprzystępna dla 
w szy s tk ich , zdradza piękny ta len t  i bogatą  fantazyę. 
Piękny, olejny obraz p. Młodnickiego, przedstaw ia jący 
grotę, oświeconą kagańcem , i ukazujący  w niej ok ro 
pną s c e n ę :  bo zbolałego i znękanego  o jca ,  k tó rem u 
pięciu synów  los w ydarł  ... nam alow any, za zbyt może 
przerażająco, je s t  silny— i zapow iada m ło d e m u  jeszcze 
artyście p iękną przyszłość.

Skończywszy sum aryczny  nasz przegląd  obrazów, 
do k tórych  policzyliśmy wszystkie, co tylko jaką  miały 
w artość  —  m usim y tu jeszcze wyliczyć przynajmniej 
p race  n iewieścich  raczek...  choć one  jakoś  nie w sła
wiły się tego  roku  w  pendzlu. Pani R ouvroy  Marya 
z Drezna nadesła ła  dwa o b ra z k i : Chłopaka z czarne
go la su ,  i „T o  nie je s t  prosty p rzypadek" ;  R odak  
A rn a ld y n a : o leandry  i o w o c e ; R o n n e r  H e n r y k a , od
znaczająca się t a l e n t e m : N atu rę  m a r t w ą , osiołka
z wózkiem i psa z gołębiami. —  Pani W a n d a  z Cie
leckich Cielecka nadesła ła  : 
pastylami.

Św iętą  C e cy l ię , robioną

J. I(. T urski.

Rozmaitoźoi.

Nowe/jo  rod za ju  lo ko m o ty w a  robiono 
próbę w ostatnich dniach maja w Ber
linie. —  Jest to wóz parowy do użycia 
po zwykłych gościńcach- zdatny. Cho
ciaż ruch wielki panował na ulicy obra
n e j /d o  próby,-to przecież wóz ciągnio
ny przez lokomotywę wyż wspomnioną 
posuwał się zupełnie d o b rz e , wymijał 
j n n e  wozy zręcznie i nie szedł prędzej

od innych zaprzęgów.— Odpowiadałaby taż 
lokomotywa celowi s w e m u , gdyby nie 
wysoka jej cena (kosztuje 2 5 0 0  tala
rów) a mała w porównaniu siła—-4 do 
5 koni.

Nie zawadzi na tein miejscu umieścić 
f a k t , który się zdarzył na kolei między 
Temeszwarem a Szegedinem w W ę 
grzech,

Pociąg kolei zatrzymano raptem. Za
trwożeni podróżujący myśleli już o ja 

kiem nieszczęściu, gdy tymczasem tyl
ko zapobieżono takowemu.

Chłopczyca jakiś usnął ua drodze i 
spał sobie spokojnie, jakby na miękkiej 
pościeli. Maszynista, zoczywszy go dosyć 
wcześnie, zdołał jeszcze zatrzymać po
ciąg, i usunąć oil dziecka wiszące nad 
nicm niebezpieczeństwo.

Oczywista opieka Boska!

U p y * Zapraszając do w czesnego  nadsyłania przedpłaty  od I g o  lipc-a i prosząc  o spieszne 

u iszczenie za leg łośc i , do łączam y listy zw ro tne .

K. J. T u r o w s k i , R edak to r  odpowiedzia lny.— Nakład R cdakcy i.—- Drukiem  Fr. Naw. Pobudkiewiczn w  Krakowie.
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